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Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę i  dodatkiem
religijaym p. t.: „Nauka Katolicka" 1 z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t  „Zwierciadło." Przed
płata kwartalna ca poczcie i u listowych wynosi 1 mi. 
50 fen., a i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia
rus Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li
terą T. nr. 117. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓ DL S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
1 Księgami należy opłacić i podad w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuj e się.

Nr. 16. Bochum, wtorek, 7 lutego 1899. Rok 9.
Redakcya, D rukarnia i K sięgarnia znajduje się pray M altheserstrasse 17a na dole. —  A dres: W iarus Polski, Bochum.

R odzice p o lse y ! U czcie d z iec i sw e  
m ow ie, czytać i  p isać  po polaku! N ie  
Jest P o la k iem , k to  potom stw u tw em u  
zn iem czyć s ię  pozw oli!

Polacy na obczyźnie.
A ltenb oclium . Sprawozdanie z czyn

ności Towarzystwa św. Józefa od 1 stycznia 
1898 do 1 stycznia 1899 r. N a początku roku 
1898 liczyło tow. 44 członków, w ciągu roku 
wpisało się 21, z powodu niepłacenia składek 
skreślono 5, a z powodu zmiany pracy w ystą
piło 6, tak więc obecnie liczy tow. 54 człon
ków. Zebrań odbyło tow. 20 zwyczajnych, 4 
walne i 3 posiedzenia zarządu. Księdza pol
skiego mieliśmy raz. Msza św. odprawioną 
została jedna na intencyę tow. Towarzystwo 
posiada 165 książek, które są własnością Tow. 
Czytelni Ludowych w Poznaniu. Tow. żadnych 
zabaw nie urządzało, tylko święconkę i gwiazd
kę. Z chorągwią występowało tow. 4 razy.

W  kasie pozostało z roku 1897 229 mr. 
75 fe n , docłodu było w roku 1898 268 mr. 
*±6 fen., rozchodu 304 mr. 26 fen., pozostaje 
w kasie na rok 1899 193 mr. 95 fen. Chorym 
członkom wypłacono 118 mr. 50 fen. Proces, 
który tow. przegrało w sprawie pochodu na 
procesyi Bożego Ciała do Bochum, kosztował 
114 mr. 10 fen.

Do zarządu zostali obrani: Honorowym
prezesem ksiądz prob. Vogel, przewodniczą
cym W ojciech Grzegorski, zast. Klemens Z a
wodny, sekretarzem Ludwik Szkudlarski, zast. 
Ju lian  Sowiński, kasyerem Andrzej Grygier, 
zast. Franciszek Dopierała, bibliotekarzem A n
toni M ikołajczak, zast. P io tr K andela, chorą 
żym Tomasz Mikołajczak, zast. Franeiszek 
Urbaniak, asystentami Tomasz Franciszczak i 
Tomasz Błaszczyk, zast. Ludwik Paszkowiak i 
Franciszek Król, rewizorami kasy Jan  P aszko
wiak i Stanisław Pałczak.

W szelkie listy, tyczące się tow., należy się 
przysyłać na ręce przewodniczącego.

W . Grzegorski, L . Szkudlarski,
przew. sekretarz.

H o r d e .  Sprawozdanie z czynności Tow. 
św. W alentego w H orde od 1 stycznia 1898 
do 15 stycznia 1899 r. Tow . odbyło w ubie
głym roku 24 posiedzeń zwyczajnych i 4 za
rządu. Członków liczyło tow. na początku 52, 
w ciągu roku przystąpiło 47, tak źe było ra 
zem 99 członków. Ż tych powróciło w stro
ny rodzinne 5, do wojska poszło 2, dla zmia
ny pracy wystąpiło 4, umarło 2, z niew iado- 
mej przyczyny wystąpiło 13, razem więc ubyło 
26 członków. N a rok 1899 pozostaje 73 człon
ków. Z chorągwią występowało tow. 7 razy. 
Księdza polskiego mieliśmy 4 razy. W spólnie 
do Komunii św. przystępowało tow. trzy razy. 
Tow. zamówiło 3 msze św., jedno na intencyę 
tow . i dwie za zmarłych członków. Tow arzy
stwo urządziło dwie zab aw y : wiosenną i je 
sienną połączoną z obchodem rocznicy oraz 
święconkę i gwiazdkę. Członków na posiedze
nia uczęszczało 30 do 35. W sparcia chorym 
członkom wypłaciło tow. 50 marek, na dwa 
pogrzeby 25 m. 25 fen.

Dochodu miało tow. 321 m. 37 fen., roz
chodu 214 mr. 15 fen., pozostaje 107 m. 22 f. 
Całego majątku posiada tow. 225 mr. 77 fen.

Z tych w kasie oszczędności w Horde 200 m. 
a reszta u kasyera.

Tow. posiada bibliotekę, w której znajduje 
się 136 książek. Z tych 35 jest własnością 
tow. a reszta Tow. Czytelni Ludowych w P o 
znaniu. Z gazet abonuje tow. „W iarusa P o l
skiego" i „Przewodnika Katolickiego"*

Dnia 15 stycznia do nowego zarządu w y
brani zostali członkow ie: Honorowym preze-
Bem ksiądz kapelan Habel, honorowym człon
kiem Ignacy W aleński, przewodniczącym A n
drzej Rosik, zast. Jan  Parzybok, sekretarzem  
Józef Młyńczak, zast. Ignacy Nowaczyk, ka
syerem Antoni Strojuowski, zast. Jan  Rosik, 
bibliotekarzem Franciszek M łyńczak, zast. T o
masz Karwik I, rewizorami kasy Jan  B orko
wski i Ignacy W aleński, chorążym Stanisław 
M łyńczak, zast. Bernard Montowski, asysten
tami Jan  Jankow iak i Tomasz Karwik II, zast. 
Marcin Golak i Tomasz Młyńczak.

Posiedzenia odbywają się co 2 i 4 nie
dzielę. W szelkie listy, tyczące się tow., pro
simy nadsyłać na ręce przewodniczącego lub 
sekretarza.

Andrzej Rosik, Józef Młyńczak, 
przew. sekretarz.

Reckliugltaiuseiu. spraw ozdanie z czyn
ności Tow arzystwa pod opieką Serca Jez u so 
wego. Zgromadzenia odbywały się dotąd co 2
1 4 niedzielę w miesiącu. Z chorągwią w y 
stępowaliśmy kilka razy. Członków na począ
tku roku było 43, a wstąpiło nowych 23, 4 
poszło do wojska, 4 do Polski, 8 w inne stro 
ny, 1 umarł, pozostaje członków na rok nowy 
49. Tow. posiada w swej bibliotece książki 
z Tow. Czytelni Ludowych w Poznaniu i to 117 
tomów. Członkowie wrazie choroby otrzymują 
50 fen. dziennie. Pieniędzy w kasie mamy 
202 mr. 46 fen. Do zarządu na leżą : honorowy 
przew. ks. Reckmann, przew. Andrz. Rygusiak, 
zast. M arcin W ojczewski, sekretarz F r. R ada- 
jewski, zast. Bern. Betscher, kasyer W ojciech 
Kramarczyk, zast. Andrz. Klecha, bibliotekarz 
Jan  Rygusiak, chorąży Jan  Krystkowiak, pod
chorąży Michał W awrzyniak i F r. Pukacki, 
zast. K rupka, mąż zaufania Mikołaj D ołądkie- 
wicz. L isty  prosimy przysyłać do przewodni
czącego Andrz. Rygusiak, Franciszek R adajew - 
ski sekretarz.

B nlm k e. Tow. św. Czesława odbyło 15 
stycznia 1899 roku walne zebranie, na którem 
przeczytano sprawozdanie z całego roku. Tow. 
na początku 1898 roku liczyło 88 członków, w 
ciągu roku dało się zapisać 43 członków, w y
stąpiło 35 dobrowolnie, dla zmiany pracy 22 
z powodu wojskowości 6, do Polski wróciło 15, 
wykluczony został 1, na rok bieżący pozo
staje więc 52 członków czynnych i 4 hono
rowych. Zebrań odbyło Tow. 17 zwyczajnych,
2 nadzwyczajne i jedno walne. Tow. wystę
powało z chorągwią 5 razy. kapłana polskiego 
mieliśmy 3 razy. Tow. obchodziło rocznicę, 
święconkę i gwiazdkę. Z r. 1897 pozostało w 
kasie 56 mr. 25 fen., dochodu miało Tow. w 
roku 1898 ze składek miesięcznych i dobrowol
nych 303 mr. 15 fen. Tow. sprawiło piękny 
obraz św. Czesława, który kosztuje 100 mr., 
innych w ydatków było 238 mr. 45 fen., obe
cnie jest w kasie 20 mr. 95 fen. Do zarządu 
zostali obrani 15 stycznia na rok bieżący n a 
stępujący członkow ie: Honorowym prezesem 
ksiądz wikary Husemann, przew. Stanisław 
Kuraszyk, zast. Szymon W yzujak, sekretarzem

Stanisław Madaliński, zast. Stanisław Grund 
skarbnikiem Michał W ojciech, zast. Paw eł A n 
drzejewski, bibliotekarzem Fr. Czerwiński, zast. 
F r. Durka, rewizorami kasy M ichał Lew an
dowski i F r. Kaczyński, ławnikami Stefan Szy
mański i Michał Duszyński, chorążym W łady
sław Jackowski, zast. F r. Grund, asystentam i 
Antoni Studziński i Stanisław Grund, zast. F r .  
Kajczyk i W incenty K asprzak. Tow. posiada 
bibliotekę, która jest własnością Tow arzystw a 
Czytelni Ludowych w Poznaniu. Posiedzenia 
odbywają się co drugą i trzecią niedzielę. 
W szelkio listy tyczące się Towarzystwa, pro
simy przysyłać na ręce przewodniczącego lub 
sekretarza.

Stanisław Kuraszyk, Stanisław Madaliński, 
przewodniczący. sekretarz.
C ottenbnrg. Roczne sprawozdanie Tow. 

św. Aloizego od 15 stycznia 1898 do 15 sty 
cznia 1899. Tow. odbyło w ubiegłym roku 26 
posiedzeń, z tych 3 walne i 2 zarządu. Człon
ków liczyło tow. na początku roku 51, w ciąga 
roku dało się wpisać 36 na członków, tak, iź 
tow. liczyło 87 członków. Z tych wystąpiło 
dla zmiany pracy 4, do wojska poszło 2, z 
powodu nieregularnego płacenia składek mie
sięcznych wykluczono 12, pozostaje więc na 
rok bieżący 69 członków.

Dcchodu miało tow. w roku 1898 245 m. 
53 fen., z roku 1897 pozostało 72 m. 68 fen., 
czyni razefn 318 mr. 21 fen., rozchodu było 
223 m. 37 fen , pozostaje więc na rok 1899 w 
kasie 94 mr. 84 fen.

Z chorągwią występowało tow. 6 razy. 
Księdza polskiego mieliśmy 6 razy. W spólnie 
do Komunii św. przystępowało tow. dwa razy. 
Tow. zamówiło też jednę Mszę św. na intencyę 
towarzystw a. Zabaw urządziło tow. 1, oprócz 
tego obchodziło tow. wspólną gwiazdkę i^świę- 
conkę. Biblioteka składa się z 89 książek, 
które są własnością Tow. Czytelni Ludowyeh 
w Poznaniu i 13 własnych książek. Z gazet 
abonuje tow. „W iarusa Polskiego" i „W ielko
polanina".

Do zarządu zostali obrani następujący 
Członkowie: Szczepan Kaczmarek przowodni-
czym, Jan  W aw rzyniak zast., Stanisław Ig n a - 
szak sekretarzem, Andrzej Parzysz zast., Jan  
Klaszyński skarbnikiem, Marcin Ciszewicz zast., 
W awrzyn K aim ierczak bibliotekarzem, Jan  
Blaszczyk zast., Szymon Szydlak i W aw rzyn 
Andersz rewizorami kasy, Jan  Gaworski I  cho
rążym, Antoni Michalski i W alenty Pilarczyk 
asystentami, Jan  Kubiak I I  chorążym, B artło
miej Górny i Franciszek Brukiewicz asysten
tami. Posiedzenia odbywać się będą co drugą 
i czwartą niedzielę każdego miesiąca.

W szelkie listy, tyczące się tow., uprasza 
się przesyłać na ręce przewodniczącego lub 
sekretarza.

Szćeepan Kaczmarek, Stanisław  Ignaszak, 
przewodniczący. sekretarz.
© sterfeld . Towarzystwo św. Józefa w 

Osterfeld obchodziło dnia 22 go stycznia 1899 
czw artą rocznicę swego istnienia. Były różne 
mowy, śpiewy i deklamacye, koncert, oraz 
tea tr p. t. „ Ita  z Togenburgu". Na naszą uro
czystość przybyły także tow arzystw a: św. B ar
bary z Oberhausen oraz św. Barbary i św. J a 
cka z Bcttropu. Szanownym amatorom za tak 
piękne odegranie teatru  i towarzystwom, które 
nas raczyły odwiedzić, składamy staropolskie



W I A R U S  P O L S K I

9,Bóg zapłać“. Na naszą zabawę przybyli także 
is ięża  miejscowi. Z a r z ą d .

Powrót 00. Redemptorystów
do Bochum nastąpi! już w przeszły piątek wie
czorem, choć głoszono, że przybyć mają do
piero w sobotę. Chciano widocznie uniknąć 
nadmiernego zgromadzenia się ludzi. Dnia 3 
lutego o godz. 7 minut 30 wieczorem przybyło 
4  Ojców i trzech Braci na Btacyę „Piaudent“ 
w  Bochum, gdzie zostali przyjęci przez depu- 
tacye duchowieństwa miejscowego. O godzi
nie 73/ł  uderzono w dzwony klasztorne, a nie 
trwało ani 10 minut, gdy kościół klasztorny 
zapełnił się wiernymi. Ojców przywitał w za
stępstwie chorego ks. prob. Schilpa, w którego 
parafii klasztór jest położony, ks. prob. Harbort, 
na co odpowiedział Prowincyał 0 0 .  Redempto
rystów O. Ballmann. Przełożonym klasztoru 
został mianowanym O. Frohne, a prócz nich 
przybyli 0 0 .  Krause i Eickenscheid. Ostatni 
pracował w Bochum już przed wydaleniem za
konników. W  sobotę i w niedzielę rano mnó 
stwo ludzi zbierało się w kościele klasztornym, 
w  niedzielę po południu zaś, już godzinę przed 
rozpoczęciem nabożeństwa, był kościół i chór 
szczelnie nabity wiernymi.

Ks. prob. Harbort od kościoła śś. Piotra 
i  Pawła odprawił uroczyste nabożeństwo i wy
głosił kazanie, w którem uwydatnił znaczenie 
zakonów dla Kościoła i ludu katolickiego i wi
tał powracających z wygnania Ojców.

Następnie wszedł na ambonę Prowincyał 
O. Bailmann, aby wygłosić kilka słów powi
tania po 27-letniej rozłące, by na nowo za
cieśnić węzeł jaki przed 31 laty zadzierzguięto 
pomiędzy zakonem 0 0 .  Redemptorystów a du
chowieństwem i ludem katolickim miasta Bo
chum i okolicy, oraz podziękować wszystkim, 
którzy się czemkolwiek klasztorowi przysłużyli. 
Nadmienił też O. Ballmann, że nie ma się nikt 
dziwować, iż tymczasem trzech tylko Ojców 
przybyło, gdyby bowiem był chciał wszystkich 
posłać do Bochum, którzy się zgłosili, toby 
inne klasztory zupełnie osierociały, albowiem 
każdy chciał iść do Bochum.

Jak już zaznaczyliśmy, jeden z Ojców, 
którzy przybyli, O. Eickenscheid, żyje jeszcze 
w  pamięci starszych mieszkańców miasta B o
chum i okolicy, albowiem był przy założeniu 
klasztoru i potem aż do wypędzenia zakonni-

C h r o b r y .
Opowiadanie historyczne z X I  wieku.

I.
C e s a r z  O t t o n .

Śliczny, choć mroźny, był jeden z poran
ków lutowych, tysiącznego roku od Narodzenia 
Chrystusa. Ziemia pokryta była kobiercem 
śniegu, który zmarznięty błyszczał pod słońce 
milionami złocistych iskierek. Na niebie blado- 
błękitnom nie było ani jednej chmurki, tylko 
słońce jasno i bez przeszkody oświecało dużą 
płaszczyznę, białą od śniegu, ograniczoną w ień
cem ciemnych borów. W oddali, do jednej ze 
ścian lasu przytykało miasto, którego dachy 
pokryte śniegiem, oślepiający blask rzucały. 
W ysoka, murowana z kamienia wieża, strzela
jąca ponąd te dachy, zdawała się panować nad 
całą okolicą. Miasto, a raczej gród, zwany 
Głogowem, i sławny w tej dobie z częstego w 
nim pobytu króla Bolesława, otoczony był do
koła wałem z ziemi, szklącym się teraz od swej 
śnieżnej i lodowej powłoki, i częstokołem. Na 
bramie umieszczonej w drugiej, nizkiej, muro
wanej baszcie, powiewała na wysokiej tyce 
wielka czerwona chorągiew z orłem takim, ja 
kiego według podania znalazł niegdyś pod 
Gnieznem prapradziad Bolesławowy, król Lech.

Na wałach Głogowa czerniały ruchliwe, 
czarne masy ludu, przypatrujące się ciekawemu 
widowisku, jakie się rozgrywało na owej dużej, 
śnieżnej płaszczyźnie, otoczonej dokoła lasami. 
Stały tu bowiem długie, nieprzejrzane prawie 
szeregi wszelakiego zbrojnego wojska, piesze
go i konnego, nad któremi wiatr miotał liczne - 
mi chorągwiami, przeważnie czerwonej barwy. 
Najprzód tedy, na samym czele tych wojsk, 
twarzą ku zachodowi zwróceni, obok drogi, 
która się ciągnęła przez pola i kierowała ku 
bramie Głogowa, stało na koniach, przeważnie I 
karej maści, tysiąc trzystu rycerzy w łuskowej 1

ków w Bochum pozostał. Dzisiejszy zaś prze
łożony klasztoru O. Frohne został w roku 1871 
w kościele klasztornym w Bochum wyświęcony 
na kapłana. W  roku tym obchodził zakon u- 
roczystość wyniesienia założyciela zakonu R e
demptorystów ś n. Alfonsa do rzędu nauczycieli 
Kościoła. Na obchód ówczesnej uroczystości 
przybył do Bochum także Najprzew. Arcybi
skup Adames z Luksemburga i wyświęcił kil!u 
kleryków zakonu ;na kapłanów, a między tymi 
znajdował się też O. Frohne. O. Krause i O. 
Mann, który dopiero w piątek przybędzie, do
tąd w Bochum są nieznani. Prócz trzech Oj
ców, przybyli też trzej B racia: Paschal, Lam
bert i Rafał.

Tak więc znów posiada Bochum swych 
Ojców, znów w kościele klasztornym zacznie 
grono kapłanów zakonnych w konfesyonąle i 
na ambonie pracować nad uświęceniem ludu 
katolickiego. Daj Boże, aby ta praca stokro
tne wydała ow o ce!

Jak słychać, ma też w niezadłjgim czasie 
przybyć jeden lub dwóch Ojców władających 
językiem polskim. Oby to nastąpiło jak naj
prędzej 1

Czy się uda Polaków zgermanizować ?
W  pismach centrowych, pomiędzy innemi 

w „Koelnische i Schlesiche Volksztg.“ znajdu
jemy artykuł zajmujący się ostatniem w ystą
pieniem prof. Ddlbrucka przeciw polityce an
typolskiej rządu. W  artykule tym stwierdza 
autor:

„Rzeczywiście germanizacya od czasu w y
dania ustaw antypolskich przed 13 laty i utwo
rzenia komisyi kolonizacyjnej ani kroku nie 
postąpiła naprzód. Nawet najgorliwsi szer
mierze Towarzystwa H. K. T. muszą obecnie 
przyznać, że germanizacya Polaków żadnych 
nie zrobiła postępów. Polacy skutkiem poli
tyki, dostatecznie już przez n is  scharaktery
zowanej, stają się coraz podejrzliwszymi prze
ciwko wszystkiemu, co przychodzi z Berlina 
od zielonego stolika, odłączają się coraz bar
dziej od Niemców, a nawet te żywioły ludu 
polskiego, które dawniej bliskiemi były zger- 
manizowania się, tern lopssemi stają się Pola
kami nawet wtedy, gdy zmuszeni są opuścić 
W . Ks. Poznańskie i Zachodnie Prusy“.

W  końcu powiedziano w artykule:
„Największym przeciwnikiem komisyi ko-

srebrzystej zbroi, w hełmach żelaznych na 
głowach, okrytych na barkach wilczemi skóra
mi. Stali w równym szeregu błyszcząc pod 
słońce srebrzystemi swemi łuskami, a konie pod 
nimi niecierpliwie parskały i grzebały nogami 
w twardym śniegu. Nad nimi powiewała duża 
chorągiew czerwona z takimża orłem, jaki bie
lał na baszcie głogowskiej. Byli to rycerze, 
których dostarczył główny gród polski Poznań. 
Obok nich stały pieszo cztery tysiące tarczo- 
wników, także przez Poznań wysłanych. Oparli 
oni o ziemię wielkie tarcze z orłami, wymalo
wanymi na nich, a z poza bark, z poza ko
żuchów, jakiemi byli okryci, sterczały długie 
łuki i włócznie, w ostrzach których słońce z i
mowe zapalało oślepiające blaski.

Z drugiej strony gościńca w złocistych 
łuskowatych zbrojach, w hełmach, u których 
chwiały się różnobarwne pawie ogony, stało 
1500 rycerstwa, dostarczonego przez drugi sła
wny i stary gród, Gniezno. Rozwijała się nad 
nimi takaż sama, jak nad Poznańczykami, 
czerwona z orłem chorągiew. Z boku czernia
ły  długie piesze, w baranie kożuchy przybrane 
szeregi aż pięciu tysięcy gnieźnieńskich tarczo- 
wników. Chłopy wszystko rosłe, w wściekli- 
cach na głowach okrytych bujnym, kołtunowa- 
tym włosem, o twarzach bronzowych od słoń
ca i wiatru, z brodami i wąsiskami jak len 
białemi i rękami aż do ramion po większej 
części nagiemi. Oprócz tarcz ogromnych, skórą 
obitych, uzbrojeni oni byli w  topory, bez wy
jątku prawie kamienne, maczugi nabijane krze
mieniami, nadto we włócznie i łuki. W yglą
dali dziko i strasznie; kmiecie oderwani od 
pługa, spędzeni z puszcz nieprzebytych i nie- 
zbrodzonych z nad Noteci, Gopła i Goślań- 
akiego jeziora, z lasów Kazimierzowskich i 
Kaliskich. W  ich oczach, dziko patrzących 
przed siebie, widać było ponure, zaciekłe mę
stwo, jakiem po wsze wieki słynęły te strony 
wielkopolskie.

Za Gnieźnieńczykami parskało i rwało Bię

lonizacyjnej, U3taw antypolskich i t. d. jest —  
aby uśyć śmiałego frazesu — kobieta polska. 
Uznał to także Bismarck i dla tego przy obra
dach sejmu nad ustawą kolonizacyjaą w roku 
1886 tak gwałtownie walczył przeciw Polkom, 
Młodzi Polacy muszą służyć w wojsku, skła
dać egzamina i do pewnego stopnia służyć lata 
całe państwu, rządzonemu zupełnie po niemie
cku. Polka tego nie potrzebuje, zachowuje 
swoje słowiańskie właściwości, gdyż po 14 roku 
życia nie potrzebuje, jeżeli nie chce, ulegać 
żadnym wpływom niemieckim. Dopóty, dopóki 
berlińskim politykom nie uda się zgermanizo
wać polskich kobiet i dziewic, nie zgerminizuje 
się polonizmu. Dzisiaj jednak dalej nam niż 
dawniej do zgermanizowania polskich mężów, 
aby zgermanizować kobiety polskie, na to m u
sieliby wielcy politycy germanizacyjai w Ber
linie więcej się uczyć z historyi i życia.“

Co różne narody prze ważnie jedzą i piją ?
Najwięcej ziemniaków spożywają Irland

czycy, gdyż na każdego mieszkańca Irlandyi 
wypada dziennie 4 funty ziemniaków. Drugie 
z kolei miejsca zajmują Niemcy. Dalej idzie 
Holandya, Szwecya, Norwegia, Francya, Austrya, 
ostatnie zaś miejsce zajmują Włochy.

Francya zajmuje pierwaze miejsce wśród 
ludów Europy pod względem spożywania chle- 
ba. Każdy Francuz sooźywa chleba 467 fu n 
tów rocznie, Anglik 250, Amerykanin ze Sta
nów Zjednoczonych 240, Austryak 230, N ie
miec 180, Rosyanin 93, Japończyk 23 f.

Jeżeli miarą dobrobytu narodu może być 
ilość spożywanego corocznie mięsa, to Stany 
Zjednoczone Ameryki północnej są krajem naj
bogatszym na kuli ziemskiej, tam bowiem każ
dy mieszkaniec pochłania 147 fantów mięs* 
rocznie. Anglik zjada średnio mięsa 100 fan
tów rocznie, Norwegczyk 80, Francuz 67, N ie
miec 68, Szwed i Szwajcar po 62, Belgijczyk 
61, Austryak 60, Rosyanin, Portugalczyk i H o
lender po 50. Włoch zaledwie 24 funty rocznie. 
Błędnem jest mniemanie, jakoby Amerykanie 
spożywali najwięcej cukru ze wszystkich naro
dów świata. Najwięcej spożywają go Anglicy, 
bo 80 funtów rocznie na głowę, za nimi idą 
dopiero Amerykanie ze Stanów Zjednoczonych 
z 72, Francuzi ? 25, Niemcy 18, Austryacy z 
15. Norwegćzycy z 12, wreszcie Hiszpanie z 7 
funtami.

niespokojnie 800 koni rycerzy, w zbrojach łu
skowych, czarno malowanych, z grodu śląskie
go W ładysławowa. Okryci byli rysiemi futra
mi i z czarną chorągwią, która rozwijała się nad 
ich głowami i na której wyszyte było złociste- 
mi nićmi jakieś potworne skrzydlate zwierzę, 
wyglądali ponuro i żałobnie. U  boków ster
czały im długie niemieckie miecze, tu i owdzie 
na plecach wielkie łuki, u siodeł wiaiały ma
czugi, młoty żelazne lub topory bronzowe. Do 
nich przytknęło dwa tysiące władysławowskich 
tarczowników, chłopy małe, kuse, ale barczyści
i grubi jak pnie. Zbiegli się oni tu z gór ślą
skich, gdzie od dawien dawna trudnili się do
bywaniem i topieniem rudy żelaznej. Mieli też
tarcze żelazne, takież hełmy i wielkie skórzane 
fartuchy na piersiach. Uzbrojeni byli w młoty 
żelazne, takież topory lub maczugi, w luki i 
włócznie. Twarze mieli wygolone, surowe, 
czarne od dymu. W  ich nagich, grubych ra
mionach, gdy je podnosili, żyły naprężały się 
jak postronki.

Na samym końcu tego świetnego i liczne
go wojska, po obu stronach gościńca, tyłem do 
Głogowa, stało trzystu rycerzy w łuskowych, 
błyszczących zbrojach dostarczonych przez gród 
śląski, z nad czeskiej granicy, Giecz. Ci cze
skim obyczajem byli najświetniej ubrani. Mieli 
więc na głowach hełmy błyszczące jak srebro, 
z których wznosiły się wysokie pióra, różno
barwnymi paciorkami nadziewane, lub też wil
cze i niedźwiedzie łby; na barkach pozawie- 
szali modre i karmazynowe płaszcze, kuse, 
podbite futrami, u boku długie niemieckie mie
cze i włócznie z proporcami z gorącej żółtej 
materyi. U  nóg, u butów czerwonych świeci
ły  im obyczajem niemieckim wielkie ostrogi, 
które, gdy ten i ów zszedł z konia dla roze- 
grzania się, dzwoniły głośno. Brody mieli 
przystrzyżone, na wzór czeski i wyglądali na 
wspaniałych rycerzy wobec prostoty polskiego 
wojska. Na chorągwi gorąco-żółtej wymalowany 
był łeb byczy. (Ciąg dalszy nastąpi).
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H erbaty  Anglik używa 5 fantów na głowę 
rocznie, gdy Rosyanin zadawalnia się połową 
funta tego ziela. Za to kawy spożywa Anglik 
względnie nie wiele, bo praeszło pół funta ro 
cznie, Belgijczyk 4 kilogramy, Amerykanie ze 
Stanów  Zjednoczonych 4 kil. 340 kgr., Szwaj
car 3 kil., Niemiec 2, Francuz 1 i pół kgr., 
W łoch 484 gramy, Hiszpan 252, Rosyanin 84 
gr. Najwięcej kawy spożywa Holender, bo 9 
klgr. i 860 gramów na głowę rocznie.

W szystkie mniej więcej ludy europejskie 
podzielić można na dwa oddzia ły : pijące piw o: 
i pijące wino. Każdy Anglik wypija rocznie 
135 litrów piwa. Niemiec 121, Duńczyk 108, 
Szw ajcar 63, Holender 36, Szwed i N orw eg- 
czyk 41, Francuz 27, W łoch 4 litry. Grecy i 
H iszpanie okazują jaw ny w stręt do napoju 
O am brynusa. Jak  tw ierdzą rzeczy świadomi w 
H iszpanii wychodzi tyle tylko piwa, ile go w y
piją... cykliści angielscy. Za to pod względem 
spożywania wina Hiszpanie stoją na pierwezem 
m iejscu; jak wykazuje statystyka, każdy H i
szpan rocznie wypija 157 litrów wina.

To prawda, że na południe od Pirenejów, 
w miesiącach suszy woda kosztuje więcej niż 
'wino, a więc prosta oszczędność nakazuje i 
pozw ala pić wino czyste. W  okolicach A li- 
kante przewodnicy pokazują podróżnym do
my, zbudowane w latach suszy, a więc niesły
chanej drożyzny wody. Otóż przedsiębiorcy b u 
dow lani do budowy tych domów używali wa
pna rozrobionego winem. Na punkcie wina 
Francuz ustępuje Hiszpanowi, bo wypija 141 
litrów  rocznie, W łoch 108, A ustryak 13, N ie
miec 4, Rosyanin 3 litry wina. Ostatnie miej
sce zajmuje A rg lia  z dwoma litrami wina na 
głowę rocznie. Każdy Amerykanin wypija z a 
ledwie 67 litrów piwa i 1 litr wina rocznie, 
każdy zaś mieszkaniec Kanady 18 litrów piwa 
i pół litra wina. Czyżby te ostatnie cyfry 
wskazywały, że woda, czysta woda źródlana 
je s t napojem ludów najbardziej ucywilizowa
n ych  i napojem przyszłości.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Zach., W arm ii i  jla zu r .

P e lp lin . Do księży, którzy 12 lipca r. 
1874 zostaii w Pelplinie wyświęconymi na ka
płanów i tego roku wspólnie na jednem  miej
scu obchodzić zamyślają 25-letnią rocznicę ka
płaństw a, należy też ks. Robert Górek, który 
przez kułturkam pf zmuszony za granicą szukać 
p racy  w duszpasterstwie, pozostał tam i w 
Baw aryi jest proboszczem.

B a r t ą g  na W armii. W  poniedziałek od
była się tu piękna i rzadka uroczystość. N o- 
wowyświęcony ks. Jakób M ajska z Tom aszko- 
w a odprawił w tutejszym kościele pierwsza 
M szę sw.

S w iecie . Ubytek głosów polskich przy 
ostatnich wyborach do sejmu niemieckiego w 
atósunku do głosów niemieckich podnoszą ga
zety  niemieckie jako dowód wzrostu niemczy
zny na wschodnich kresach i tryum fują z tego 
pow oiu . Przedwczesny to tryumf. Ubytek 
polskich głosów albo raczej wzrost głosów nie
mieckich tłómaczy s:ę niestósowną dla polskich 
robotników porą wyborów, boć tysiące w po
łowie czerwca znajdowały się w innych pro- 
wincyach i w powiatach, z których pochodzą 
i przez zimę mieszkają, głosów swoich nie od
dali. T ak np. w powiecie świeckim padło o 
•521 polskich, a 551 niemieckich głosów więcej 
roku 1898 niż r. 1893, bo kilka tysięcy mie
szkańców prawie wyłącznie polskich przeby
wało w Pom eranii, M eklenburgii i Saksonii.

W  całych Zachodnich P rusach wynosił 
przyrost głosów polskich 8997, a niemieckich 
13 315, a to, jak  podnieśliśmy, tłómaczy się 
nieobecnością licznych polskich robotników, 
przebywających w miesiącu czerwcu w dalekiej 
obczyźnie na robocie.

O lsztyn. Ks. kapelan Szczepan Schulz 
z Królewca mianowany kuratusem tam tejszych 
S ióstr Elżbietanek, ks. kapelan Aloizy Schulz 
n W artem borka trzecim kapelanem w K róle
wcu, ks. kapelan Hoppe z Szenwizy, drugim 
kapelanem  w W&rtemborku a ks. kapelan B er
nard  Stankewitz z Kiwit trzecim kapelanem w 
Reszlu. Przeniesieni s ą :  ks. Osiński z G ietrz
wałdu do Opaleńcs, dokąd do tego czasu 
dojeżdżał proboszcz z W ielbarka, ks. Gems z 
D yw it do Lamkowa a ks. Boenki z Plauten 
do Melzaka.

* Z W ie!. K s . P ozn ań sk iego .
Poznań. Miasto Poznań zaciągnęło 6 

milionów i 100,000 marek nowej pożyczki.
Poznań- Zagadkowa śmierć. W  ponie

działek nie widziano garncarza Franciszka 
Rostkowskiego, liczącego 32 lata, zamieszkałego 
na Chwaliszewie pod nr. 59. W ieczorem  od
wiedziła go siostra, ponieważ jednak zastała 
drzwi zamknięte, kazała je przemocą otworzyć. 
W szedłszy do izby, ujrzała brata leżącego bez 
życia na podłodze. W e wtorek wieczorem 
przybył b ra t zmarłego, że zaś trupa odwieziono 
już do trupiarni, pozostał sam w mieszkaniu. 
Przybyła nieco późaiej jego żona, zastała męża 
również trupem. Ponieważ nie zdołano stw ier
dzić przyczyny zagadkowej śmierci, na rozkaz 
policyi oba ciała poddane zostaną sekcyi le
karskiej.

W ągrow iec. W  jeziorze durowskiem u- 
tonął 9 letni syn wdowy Berlik. Chciał na 
cienkiw lodzie schwycić wodną kurkę i zarwał 
się na nim. M atka przybiegłszy zaraz, gdy ją 
zawołano, wskoczyła w jezioro za synem, by 
go ratow ać, ale sama tonęła i rybacy D yko- 
wski i Małkowski, mieszkający w pobliżu tylko 
ją  zdołali uratować — chłopiec utonął.

W R acocie  pod Kościanem zaswędziła 
się na śmierć 23-letnia służąca dominialna 
Franciszka Karolczak. W  piecu zatkała rurę 
płatem, aby ciepło w izbie dłużej utrzymać.

* Z e S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
Ś w iętoch łow ice. Ogień powstał we 

wtorek wieczorem w stodole gospodarza G ry- 
chłowskiego, który szczęściem zdołano zgasić, 
nim jeszcze straż pożarna przybyła. Spaliła się 
tylko większa ilość słomy. Przypuszczają ro z 
myślne podłożenie ognia.

W irek. Na kopalni „G ottessegen44 spadł 
we w torek po południu 18 letni czyściciel m a
szyn Paw eł Choroba z Nowej wsi tak nieszczę
śliwie z drabiny, iż głową uderzył o poręcz 
żelazną; biedny człowiek zmarł w drodze do 
lazaretu.

K atow ice  Kopalni „Ferdynand44 ze 
zwolono zatrudniać 50 robotników galicyjskich. 
10 z nich wypowiedziało przed niejakim cza
sem służbę wedle przepisów; w środę odsta
wiono ich przymusowo do granicy.

B y to m .  H ajera Flemminga zasypały w ę
gle w kopalni „H ohenzollern44. W  skutek od
niesionych przytem ran umarł w dwie godziny 
po wypadku. — N a polach bytomskich wi
dziano tych dni już młode zającki. Dowód 
to nadzwyczaj łagodnej zimy.

W ia d o m o śc i s e  Św in ia.
B er lin  Parlam ent przyjął wniosek stron

nictwa centrum o zniesienie ustawy przeciw 
Jezuitom . Dalej przyjęto wniosek posła B a - 
chema, dotyczący zmiany taryfy cłowej na ko
rzyść niemieckiego przemysłu jedwabniczego. 
Poseł Rickert domagał się znowu zmiany u sta
wy wyborczej. W niosek ten przyjęto w pier- 
wszem i drugiem czytaniu przeciw głosom k o n 
serwatywnym.

K olon ia . „Koelnische Volksztg.44 za j
muje się orzeczeniem nadburm istrza miasta 
Poznania W ittinga, że zaiaicyowana obecnie 
polityka „kulturnego44 rozwoju wschodnich dziel • 
nic jest osobistem dziełem cesarza i takie od 
siebie trafne robi u w ag i:

„Skoro teraz nagle sam cesarz ukazał się 
na widowni jako inicyator i główna sprężyna 
nowej polityki na wschodzie, przeto wyrażam y 
życzenie, żeby ta  polityka była pod każdym 
względem polityką pokoju, pojednania i tyle 
koniecznego ekonomicznego podniesienia wscho
du, i żeby podrzędnym duchom, które łowią 
w mętnej wodzie dla swoich czysto osobistych 
interesów, nie udało się wyzyskać polityki ce
sarza do celów, sprzeciwiających się zaBadom 
monarchicznym.44

Rzym. Korespondent pisma „Corriere 
della S era44 rozmawiał z ministrem m arynarki 
francuskiej Lacroix. Lacroix oświadczył, że 
uważa flotę aDgielsbą za nieszczególną, odda
w ał za to wielkie pochwały flocie włoskiej. 
M inister mówił o możliwości francusko-w ło
skiego przymierza przeciw Anglii. „My wiemy 
—  eą słowa ministra — że musimy stoczyć 
z Anglią walkę na śmierć i życie i p rzygoto
wujemy się do niej. F rancya nie będzie j e 
dnak tak  jak  H iszpania prowadziła wojny te 
atra lnej.44

Chiny. Z Hang- Czau donoszą, że w y
leciał tam w powietrze magazyn prochu, przy- 
czem zginąć miało 2 do 3 tysięcy osób. W  po
bliżu magazynu znajdował się obóz, w którym 
było 1500 żołnierzy z jenerałem  na czele. 
Z całego obozu ani jedna osoba nie została 
uratow ana W  okręgu trzykilometrowym wszy
stkie domy się zapadły, przyczem zginęło mnó
stwo csób..

Z  różnych stron.
E ssen . W  uroczystość Matki Boskiej 

Gromnicznej został uroczyście wprowadzony 
ks. dr. F ink jako rektor.

F reisenb rn ch . W  szybie „Heinzmann44 
spadł górnik R tfłen  z wysokości 12 metrów 
i zabił się na miejscu.

G elsen k irch en . Dworzec tutejszy zo
stanie powiększony, na co w pruskim etacie 
kolejowym wyznaczono milion marek. Ogólne 
koszta obliczają na 4,440,000 marek.

K refeld . Na dworcu tutejszym został 
przejechany robotnik A. KahleD.

N eviges. O. Mareli został mianowany 
gwardyanem  w W iedenbiiick.

Paderborn. W  szpitalu Braci M iłosier
nych um arł Franciszkanin O. L. Mues. Niech 
odpoczywa w pokoju 1

K raków , f  Z K rakow a donoszą, że 
um arł znakomity malarz koni, bitew i polo
wań Juliusz Kossak. N. o. w p . !

P etersb urg . Bez kapłana. Pism o „R u- 
skij Turkiestan44 podaje wzruszające szczegóły 
o pobożności jednego z Pclaków -żołnierzy, 
należącego do pułku artyleryi, stojącego załogą 
w Porcie Aleksandrowskim, w kraju Z akaspij- 
skim. Pew ien oficer, przechodząc w nocy przez 
dziedziniec koszar, zauważył światło w izbie 
do mycia. W szedł więc tam i zobaczył świecę 
na podłodze, a obok młodego żołnierza na 
klęczkach, pochylającego czoło do ziemi. Gdy 
żołnierz dokończył modlitwę, oficer powiedział 
mu, żeby na modlitwę w ybrał inny czas, bo 
w nocy powinien spać. Żołnierz oddalił się 
w milczeniu. Zaciekawiony oficer zaczął d o 
wiadywać się o trybie jego życia. Okazało 
się, że ten żołnierz-Polak co noc modli się 
przez długi czas, a sypia na gołych deskach 
zrzucając siennik z łóżka. Oficerowi zrazu 
zdawało się, że żołnierz ma pomięszanie zm y
słów, lecz on objaŚDił oficera, że ma na s u 
mieniu jakiś grzech, ale dla braku spowiednika 
nie może odbyć sakram entu pokuty i dla tego 
postanowił odkupić grzech modlitwą i udręcze
niem ciała. Biedni rekruci polscy bez kapłanal

Pożyteczne wiadomości.
L ist rekomendowany (Eingeschrieben.) Kto 

zniewolony okolicznościami oddać na pocztę 
list rekomendowany, gdy biura pocztowe zam
knięte, niechaj napisze na nim : „Einschreiben44, 
zaopatrzony należycie w znaczki pocztowe — 
za zwykły list 30 fen. — i wrzuci w skrzyn
kę pocztową. Gdy na kopercie wypisze n a 
zwisko i oznaczy mieszkanie, to na żądanie po
tem z urzędu pocztowego może uzyskać kwit 
pocztowy. Poczta jednakowoż dopiero wtedy 
odpowiada za list, jeżeli urzędnik przy rozdzie
laniu listów w biurze go spotrzegł i dał do 
zapisu tam, gdzie takie listy przyjmują i w 
księgę pocztową wpisują. Jeśli list taki przy roz
dzielaniu zaginie, lub urzędnik rozdzielający go 
przeoczy i nie da zapisać, to urząd pocztowy 
zań nie bierze odpowiedzialności. Ostatni ten 
przypadek rzadko się zdarza i prawie na pe
wno liczyć można, że list ów jako rekomendo
wany dojdzie rąk  adresata.

Tow. św. Barbary w Herten.
W  środę 8 lutego o godz. 8 odbędzie się 

pogrzeb członka naszego

śp. Józefa Niestroja
i to z domu chorych. Członkowie winni się 
stawić o godz. pół do 8 u p. Brechtmanna. O 
liczny udział prosi

W . A g a c ia k , prezes.



W I A R U S  POLS KI .

Towarzystwo św. Jerzego w Alstaden
odegra w niedzielę dnia 12 lutego na sali p. de Poel t e a t r  pod tyt.: 
„W ycuźnik11. Po południu o 31 /2 będzie polskie nabożeństwo. Po na
bożeństwie zaraz otwarcie kasy. Członkowie towarzystw płacą wstęp
nego 30 fen., nieczłonkowie 50 fen., niewiasty mają wstęp wolny. Pro
simy sąsiednie towarzystwa, a osobliwie z bliskości, aby nas raczyły 
zaszczycić swoją obecnością. Zabawa odbędzie się bez chorągwi. Pro
simy szan. Towarzystwa, aby raczyły wybaczyć, że tak późno we „W ia- 
rasie Polskim11 ich zapraszamy, gdyż zaszło z mej strony nieporozuraie- 

Prosimy o jak najliczniejszy udział w nabożeństwie i w  zabawie.
W  imieniu Towarzystwa św. Jerzego 

F r .  R a d e c k i ,  prezes.

b
Szanownemu Panu

Baczność Sokoły!
W’aliie zebranie „Sokołów4* odbędzie się w niedzielę dnia 

12 lutego o godz. 2 po południu. Uprasza się o liczne zebranie się, 
gdyż będzie obór nowego zarządu. — Zarząd winien się godzinę prę

Sm •

dzej stawić, aby uregulować kasę. D o m i ń s k i , przew.

W dniu ślubu
(dnia 7 lutego) zasyła jak  najserdeczniejsze życzenia 

szan. członkowi

p. Józefowi Góreekiemu
i jego narzeczonej

p. Stanisławie Dopierała,
r ,%, , oraz szanownemu członkowi

panu Łukaszowi Kulczyńskiemu
i jego narzeczonej

pannie 2S£arcie Szmyt ^
K olo śpiewu „Lutnia“ w Gelsenkirchen.

Towarzystwo śir. Czesława w Bulmke
składa w  dniu ślubu (7 b. m.) szanownemu członkowi

Michałowi Szaładzie
i jego dozgonnej towarzyszce życia

p. Maryannie Ełocikowskiej
najserdeczniejsze^ życzenia zdrowia, szczęścia i błogosławień
stwa św., a po śmierci królestwa niebieskiego. Tego im ży
czy całe Tow. św Czesława i po trzykroć wykrzykuje : mło
da para niech żyje, aż cała ulica W anner Str. zadrży!

Stanisław ICuraszyk, przew.

Szanownym członkom Towarzystwa św. W acława w Lin
den nad Ruhrą Panu

Franciszkowi Chałupce
i jego dozgonnej towarzyszce życia

p. Elżbiecie Hat aj czak
oraz szan. członkowi

Kazimierzowi Teplikowi
i jego dozgonnej towarzyszce życia

p. Juliannie Gajewskiej
składamy w  d n i u  Ś l u b u  (7 bm.) serdeczne życzenia zdro
wia, szczęścia i błogosławieństwa św. Młoda para niech 
żyje I Tego życzą członkowie Tow. św. W acława w Linden.

Z a r z ą d .

gorliwemu człon. Tow. św Stanisława w Herne 
oraz jego narzeczonej

pannie Jadwidze Ryl
w Herne

w  dniu ich ślubu
Ks'5t  ży czymy zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa Bożego i wszelkiej po- 

myślności. Młoda para niech żyje! niech żyje! niech żyje!
Towarzystwo św. Stanisława w Herne. 

Z a r z ą d
oiuini'/Jfe-.T#

Ogłoszenie.
Reklamacye o odstawkę albo

0 uwolnienie od służby wojskowej, 
jako też wnioski rezerwistów, re 
zerwistów uzupełniających i „lan- 
dwerzystów11 e zwolnienie w ra
zie wojny będą przyjmowane : 
dla gminy Hamme 7 i 9 lutego,
die gminy Harpen 10 lutego,
dla gminy Hofstede 13 i 14 lutego,
dla gminy Hordel 16 lutego,
dla gminy Riemke 17 lutego,
1 to w domu wójtowskim w Bo
chum, przy ul. Briickstr. 33, izba 
2. w  czasie godzin biurowych.

Sepultury, książki robocze od
nośnie wykazy zarobku ojca i ro
dzeństwa, kwity podatkowe, do
wody.'; długów, lekarskie świade
ctwa i t. d. należy równocześnie 
przedłożyć.

Bochum, w styczniu 1899.
fiiiltje , wójt.

i i

_ _ Naszemu kochanemu Ojcu
Tomaszowi 'Walczakowi

i kochanej Matce
M ałgorzacie W alczak

w dniu srebrnego wesela (dnia 8 lutego) składamy 
najserdeczniejsze życzenia zdrowia, szczęścia i błogosławień
stwa ś w , tu na ziemi fortuny, a w  niebie złotej korony. T e
go wam jeden z członków życzy Toto. św. Wojciecha w 
Scbonnebeck.^ Nasz kochany Ojciec z Matką i całą familią 
niech żyje, aż echo z Schonnebeck do Mokronosa się odbije!

J .  W .

Kalendarze
na rok  1 8 9 9 :

ii„Kopernik/
Cena 30 fen., z przes. 40 fen.

„Maryański/‘
Cena 60 fen., z przes. 70 fen.

„Święta Rodzina"
Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. 
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

♦♦
♦
♦
♦
♦♦
t

Doniesienie!
Szanownym moim odbiorcom donoszę uprzejmie, iż 

dniem 1 lutego
przep row ad ziłem  się

♦
*

 ------------------------------ v _  4
z domu przy ul. Bahnhofstr. 15, do domu przy ul. "V©r- yp. 
einstr. 1 9 ,  obok restauracyi p. Bielemeiera. — Dziękując ^  
za dotychczasowe, proszę i nadal o poparcie. 

r Z wysokim szacunkiem
■A~ w O J C z y ń s k i ,  mistrz krawiecki, Y  

G elsen k irch en , Vereinsstr. 19. ®
Chłopca, mającege chęć wyuczenia się dobrze k ra- ^  

wiectwa, przyjmę zaraz w naukę, lub później. ▲

Stępie
wszelkiego rodzaju
dla towarzystw

i osób prywatnych,
poprawnie po polsku wykonane 

poleca i dostarcza 
w najkrótszym czasie

K sięgarnia „W iarusa Polskiego“ 
w Bochum. .

W

9

9
m
®
h§

I X s
Dobra pościel.

Rzeczywiście tanio!!!
1 łóżko żelazne _Dobre posianie
1 poduszka z pierza *
1 łóżko drewniane 
1 materaca  u i a i e m u  A  A

Dobre posianie: ^ . * * * 2 6
1 wielka pierzyna 

wierzchnia

50
m.

Dobre 1 łóżko drewniane z Wysokiem 
podniebieniem, 1 materac, 1 

.  .  wielka pierzyna wierzchnia,posłanie1 s s 8p° ^  2*wieikie4 3 m ,
Dobre 

posłanie \
1 łóżko drew niane z Wysokiem 

podniebieniem, w ysadza- 
nem muszlami,

1 materac na sprężynach,
1 poduszka skośna, 

wielka pierzyna wierzchnia 
wielka pierzyna spodnia,

2 wielkie poduszki

66m .

Dobre 
posłanie »

1 łóżko drewniane z Wysokiem 
podniebieniem, wysadza- 
nem muszlami,

1 materac na sprężynach,
1 poduszka skośna,
1 wielka pierzyna wierzchnia
1 wielka pierzyna spodnia, .
2 wielkie poduszki

9 0 m .

Każdą część można także osobno 
kupić.

Nasypuje się w obecności kupującego.

Bracia Alsberg
W attenscheid.

i
9

®

9

9

9  9  9 ®

Kto jeszcze nie zrobił prdby,
m niech nie zaniedba kupić na próbę

1 kawy zwanej „Vnlkan“ (,,Vulkan-Kaflee“).
_ M ieszanki tej śe iś le  n a tu ra ln ie  palonej k aw y ziarn istej  

m ają najw ięcej arom atu , są  n a jsiln ie jsze  i  najtańsze.
Czysto smakujące kawy od 70 fen. pocz.

aż do najlepszych  od 1 ,80  za fu n t pocz.
Czysto smakująca kawa połupana od 42 fen. 
Odpadki kawy po 5 0  i 60 fen. zą funt.

Każda oszczędna gospodyni niech zrobi próbę.
.k ła d  k a w , Joxef Sleeking".

Miejsca sprzedaży:
w B ochum  przy ulicy Friedrichstr. 1 i Konigstr. 26; w H erne, Kirchplatz 
nr. 1 (naprzeciw kościoła ewangielickiego); w  W itten  przy ul. Bahnhofstr. 32; 
w G elsen k irch en  przy ulicy Bahnhofstr. nr. 32 i Bochuiner Strasse nr. 20; 

w 8 te e le  przy ulicy Berliner Stasse nr. 14.

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami "Wydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.


